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Z b r o d n i c z a  r o b o t a .
Kogo mamy na myśli?
Pisząc w  ten sposób mamy na myśli tych, co 

załatwiając swe porachunki partyjne narażają na 
szkodę sprawy ogólne, szkodzą własnej Ojczyźnie.

Czyż mamy takich ludzi w  Polsce?
Niestety m am y!..
Są to piłsudczycy-bebechowcy!
Dowodów nie potrzeba szukać zbyt daleko. 

Wystarczy przyjrzeć się temu, co się działo przy 
ostatnich wyborach zarówno u nas, w  okręgu Lidz­
kim, jak przedewszystkiem w  okręgu Gnieźnieńskim.

Przed wyborami wydali piłsudczycy-bebechowcy 
odezwę, nawołującą ludność do powstrzymania się 
od głosowania. O takiej odezwie w okręgu Lidzkim 
pisaliśmy zresztą przed wyborami w Lidzkiem

Tam dzięki tej niecnej robocie uzyskało man­
daty czterech pół-bolszewików ze Stronnictwa Chłop­
skiego i zabrakło tysiąca głosów liście polskiej i ka­
tolickiej, aby mieć dwa mandaty.

Jeszcze gorzej przedstawia się sprawa w okrę­
gu Gnieźnieńskim, bo tam, dzięki agitacji piłsud- 
czyków-bebechowców uzyskali mandat Niemcy.

U nas zamiast posłów z Bebe w eszli do Sejmu 
członkowie Stronnictwa-Chłopskiego, wprawdzie ta­
cy sami szkodnicy jak i bebechowcy, ale w  każ­
dym razie Polacy, natomiast w  Gnieznieńskiem, 
skąd do Sejmu mogli byli wejść wyłącznie Polacy, 
wchodzi także Niemiec, członek organizacji, która 
całkiem wyraźnie wypowiada się w sposób wrogi 
dla naszego państwa.

Już dziś, po tych wyborach, gdy świeżo wybrani 
posłowie jeszcze nie złożyli ślubowania i nie rozpo­
częli swej pracy w Sejmie, Niemcy krzyczą o swoim  
wielkim zwycięstw ie i piszą w gazetach, że wynik gło­
sowania potwierdza ich twierdzenie, że Polska zagar­
nęła ziemie niemieckie, wobec czego należy zmienić 
granice zachodnie Polski na korzyść Niemiec.

A wszystko to zawdzięczamy zbrodniczej wprost 
polityce Bezpartyjnego Bloku Współpracy z Rzą­

dem, który sam nie może uzyskać mandatu, więc 
woli dopomagać wrogom Polski— Niemcom, byleby 
w  ten sposób dokuczyć tym stronnictwom pol­
skim, które nie godzą się na politykę rządów, któ­
re sprawują władzę po buncie majowym w  roku 
1926-ym.

Każdy uczciwy Polak, każdy miłujący Ojczyznę 
człowiek z oburzeniem powinien napiętnować po­
dobne postępowanie, jako zbrodnię, za którą należy 
się jak najsurowsza kara.

Na szczęście obecnie rozporządzamy bardzo sil­
ną bronią przeciwko zbrodniarzom, którzy ośmielą 
się odwodzić łudzi od spełnienia ich obywatel­
skiego obowiązku oddania głosów w dniu wyborów.

Mianowicie Sejm wydał nowe prawo, przewi­
dujące bardzo wysokie kary na urzędników, którzy 
pdważyliby się w ten, czy inny sposób wpływać  
na wynik wyborów, a m. in. przez odmawianie 
wyborców od głosowania.

O istnieniu tej ustawy powinni pamiętać dziś 
mieszkańcy powiatów Swięcianskiego, Postawskie- 
go, Brasławskiego i Dziśnieńskiego, gdzie 13 lipca 
mają odbyć się wybory do Sejmu.

Zapewne w  powiatach tych tak samo, jak to 
robiono w  Lidzkiem i Gnieźnieńskiem, będą bebe- 
chowcy-piłsudczycy namawiać do powstrzymania 
się od głosowania i zapewne użyją do tego urzę­
dów gminnych i sołtysów.

Otóż o każdym wypadku, gdy sołtys lub ktoś 
z urzędu gminnego będzie albo rozdawał takie 
ulotki bebechowców, albo w  rozmowach będzie na­
mawiał do niegłosowania, należy niezwłocznie po­
wiadamiać redakcję naszego pisma, a już my się 
tu zajmiemy tem, by taki zbrodniarz otrzymał na­
leżytą naukę i karę.

Naturalnie sołtysi, czy też urzędnicy gminni 
i sejmikowi działają na mocy nakazów wyższych  
władz, ale właśnie warto ustalić, kto takie zDrodni- 
cze nakazy gminom daje, by raz na zawsze od-
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uczyć rozpolitykowanych urzędników od wtrącania Właśnie w  dzisiejszym numerze wydrukowalśmy 
się do spraw, które do nich nie należą. I czy bę-t ową ustawę o ochronie czystości wyborów, niech 
dzie to jakiś referent, czy starosta, czy nawet sam każdy u nas wie, że wyborów ani udaremniać ani 
minister spraw wewnętrznych nie powinien on fałszować bezkarnie nie można, 
wymijać się od sądów, skoro ośmieli się łamać Zbrodniarzy zaś trzeba ścigać bez względu na
prawo, na straży którego właśnie stać powinien, to, jak wysokie stanowisko oni zajmują.

U s t a w a
z dnia 12 lu tego 1930 roku. 

o ochronie swobody wyborów przed nadużyciem 
władzy urzędników.

Art. l .  Postanowienia niniejszej ustaw y mają moc 
obowiązującą dla wyborów Sejmu i Senatu, Sejmu Śląs­
kiego oraz ciał samorządowych.

Art. 2. Urzędnik, k tóry  w związku ze swojem 
urzędowaniem wpływa bezprawnie na wynik głosowania, 
a w  szczególności:

a) sporządza listę  głosujących z pom inięciem  upraw ­
nionych lub wpisaniem  nieupraw nionych;

b) używ a podstępu celem niepraw idłow ego sporzą­
dzenia lis ty  głosujących;

c) uszkadza, ukryw a, przerabia  lub podrabia proto­
kóły lub inne dokum enty głosow ania;

d) dopuszcza się  nadużycia przy przyjm ow aniu lub 
obliczaniu głosów;

e) dopuszcza się nadużycia przy zg łaszan iu  lub u s ta ­
lan iu  lis ty  kandydatur, albo też uniew ażnia  bezpraw nie 
deklaracje wyborców, dotyczące zgłoszeń kandydatur
— ulega karze więzienia do la t  pięciu.

Art. 3. Urzędnik, k tó ry  przem ocą, groźbą podstę­
pem, lub innym  niedozw olonym  sposobem  w zw iązku 
ze swojem  urzędow aniem  przeszkadza:

a) odbyciu zgrom adzenia wyborców;
b) swobodnem u w ykonyw aniu praw a zgłaszania 

kandydatur;
c) sw obodnem u w ykonyw aniu praw a głosow ania;
d) g łosow aniu lub obliczaniu głosów

— ulega karze więzienia do la t  trzech.
Art. 4. Urzędnik, który w  związku ze swojem urzę­

dowaniem lub też z wyraźnem lub dommemanem po­
wołaniem się na nie, używa przemocy, groźby, podstępu 
lub innego niedozwolonego sposobu celem:

a) w yw arcia wpływ u na sposób głosow ania osoby 
upraw nionej lub celem pow strzym ania jej od głosowania;

b) w yw arcia w pływ u na zg łaszanie  kandydatu r albo 
na ich zaniechanie, w szczególności także na um ieszcze­
nie lub wycofanie podpisów na deklaracjach , dotyczą­
cych zgłoszenia kandydatur
— ulega karze w ięzienia do la t pięciu.

A rt, 5. Tej samej karze u lega  urzędnik , który  w 
zw iązku ze swojem  urzędow aniem  lub  też z wyraźnem  
albo dom niem anem  powołaniem  się na nie udziela lub 
obiecuje udzielić korzyści m ajątkow ej albo osobistej 
upraw nionem u do g łosow ania , czy też innej osobie:

a) celem wywarcia wpływu na sposób głosow ania osoby 
upraw nionej lub celem pow strzym ania je j od głosowania;

b) celem w yw arcia wpływu na zgłaszanie kandyda­
tu r, czy też ich zaniechanie, w szczególności także ńa 
um ieszczenie lub w ycofanie podpisu  na deklaracjach, do­
tyczących zgłoszenia kandydatur.

Art. 6. Urzędnik, który w związku ze swojem 
urzędowaniem przy g łosow aniu  tajnem zapoznaje się 
w sposób bezprawny z treśc ią  cudzego głosu
— ulega  karze aresztu  do jednego  roku.

A rt. 7. Ze skazaniem  za czyny, w powyższych prze­
pisach przew idziane, łączą się w  każdym w ypadku na­
stępu jące kary  dodatkow e:

a) pozbawienie czynnego i biernego praw a w ybor­
czego do ciał i insty tucyj publicznych przez la t dzie­
sięć, w w ypadku zaś, przew idzianym  w art. 6 — przez 
5 lat, oraz u tra ta  piastow anych m andatów;

b) w ydalenie ze służby państw owej oraz sam orzą­
dowej z u tra tą  praw , w ynikających z tej służby;

c) pozbaw ienie praw a p iastow ania urzędów  publicz­
nych oraz w ykonyw ania adw okatury i no tarjatu .

Pow yższe kary dodatkow e m ają być orzeczone 
w w yroku i w ym ierzone łącznie.

Kary dodatkow e i sku tk i kar, przew idziane w u s ta ­
wach karnych dzielnicowych, nie m ają zastosow ania do 
wypadków , przew idzianych w tej ustaw ie.

A rt. 8. U rzędnikiem  w rozum ieniu tej u staw y  jes t 
każda osoba, pełniąca funkcje publiczne w im ieniu 
Państw a lub sam orządu. Za urzędników  uważać rów­
nież należy członków kom isyj wyborczych.

A rt. 9. D la rozpoznania spraw , w  tej ustaw ie okre­
ślonych, właściwy je s t  sąd okręgow y.

A rt. 10. Najpóźniej w przeciągu  48 godzin od chwili 
otrzym ania doniesienia o popełnieniu jednego  z prze­
stępstw , przew idzianych w tej ustaw ie, obowiązany bę­
dzie oskarżyciel publiczny złożyć w niosek o wszczęcie 
śledztw a; śledztw o je s t  konieczne.

Śledztwo prowadzi sędzia śledczy, którem u spraw a 
przypada w drodze przyjętego w sądzie okręgow ym  po­
działu  czynności.

Jeżeli w szechstronne w yjaśnienie okoliczności sp ra­
wy w toku śledztw a doprowadzi do usta len ia , że należy 
przeprow adzić rozpraw ę główną, sędzia śledczy obowią­
zany będzie wydać natychm iast postanow ienie, zawie­
szające oskarżonego u rzędn ika  w urzędow aniu, i o tem 
zawiadom ić w łaściw ą jego władzę przełożoną.

Art. 262, 264, 266 § 2 i 272 kodeksu postępow ania 
karnego z dnia 19 m arca 1928 r. (Dz. U. R. P . Nr. 33, 
poz. 313) nie m ają tu  zastosow ania.

A rt. 11. Pokrzywdzonym  w rozum ieniu  tej ustaw y 
je s t  nietylko osoba, określona w art. 60 kodeksu  postę­
pow ania karnego z dnia 19 m arca 1928 r. (Dz. U. R. P. 
Nr. 83, poz. 313), ale także osoba, k tó ra  doniosła o prze­
stępstw ie, o ile przysługuje jej prawo w ybierania w okrę­
gu  wyborczym, gdzie zostało spełnione przestępstw o.

Zawiadom ienie, przew idziane w art. 261 § i kodeksu 
postępow ania karnego  z dnia  19 m arca 1928 r. (Dz. U. R. P. 
Nr. 33, poz. 313), sędzia śledczy w inien skierow ać rów­
nież do pokrzywdzonego z oznajm ieniem , że przysługuje 
m u praw o, określone w art. 70 powyższej ustaw y.

W razie n iew ykonania  tego  praw a w term inie  u sta ­
wowym, lub n ieprzyznania przez sąd apelacyjny praw 
oskarżyciela posiłkow ego, sędzia śledczy um arza śledz­
two i zaw iadam ia o tem  oskarżonego.

A rt. 12. Do przestępstw , przew idzianych - w tej 
ustaw ie, nie m ają zastosow ania p rzep isy  ustaw  k ar­
nych dzielnicowych o zaw ieszeniu kary. Ściganie i ka­
ranie tych przestępstw  przedaw nia się po upływie la t 
dziesięciu od ich popełnienia.

Art. 13. Równocześnie z rozpisaniem  wyborów po­
dać należy tę  ustaw ę we w szystkich gm inach okręgów 
wyborczych przez rozplakatow anie do powszechnej wia­
domości.

A rt. 14. W ykonanie ustaw y niniejszej pow ierza 
się  M inistrow i Spraw iedliw ości.

Art. 16. U staw a n in iejsza wchodzi w życie z dniem 
ogłoszenia.

Z dniem  tym  tracą  moc obow iązującą w szystkie 
przepisy, sprzeczne z tą  ustaw ą.

P rezyden t Rzeczypospolitej: I. Mościcki.
Prezez Rady M inistrów : K. Bartel.

Kierow nik M inisterstw a Spraw iedliw ości: Dutkiewicz.
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O D E Z W A
Wojewódzkiego Komitetu Obywatelskiego Przyjęcia Pana Prezydenta Rzeczypospolitej

Do Ludności m. Wilna i Ziemi Wileńskiej!
O b y w a t e l e !

Najwyższy dostojnik  Państw a, Pan Prezydent Rzeczy­
pospolitej Polskiej Ignacy  Mościcki przybyw a w dniu  
14 czerw ca r. b. do W ilna i w ciągu  dwóch tygodni 
będzie Gościem Ziemi W ileńskiej. Przybyw a Pan P re ­
zydent, aby tu ta j na m iejscu zapoznać się  z rezu lta tam i 
naszej dotychczasow ej pracy na polu gospodarczej i ku l­
turalnej odbudowy kraju , aby zetknąć się osobiście 
z tem  wszystkiem  co je s t  naszą radością lub troską . 
Zwiedzi więc Pan P rezydent w czasie Swojej bytności 
nasze w arsztaty  pracy, szkoły, in sty tucje  społeczne i wo­
góle te  w szystk ie ośrodki, w  których skupia się  i roz­
w ija życie ludności W ilna i Ziemi W ileńskiej.

W ielki to dla nas zaszczyt, przeto godnie m usim y 
się przygotow ać do przyjęcia uosobienia M ajestatu  Rze­
czypospolitej. W itać będziem y w Nim D ostojnego Go­
spodarza naszej Ojczyzny. Otworzymy przed Nim nie 
ty lko bram y naszych m iast i m iasteczek, ale przede­
w szystkiem  nasze serca. Ze czcią, należną M ajestatow i 
P aństw a, zgotujem y D rogiem u Gościowi przyjęcie, k tó­
re będzie wyrazem  naszych uczuć dla Niego, a jed n o ­
cześnie stw ierdzeniem  przyw iązania obyw ateli tej ziemi 
do państw ow ości polskiej. M usimy zam anifestow ać, ja k  
droga je s t nam  odzyskana k rw ią  i znojem  polskiego

żołnierza n iepodległość naszego k raju , niepodległość, 
k tó ra  odnow iła h istoryczne, w ielow iekow e więzy, łą ­
czące go z M acierzą, z N ajjaśniejszą Rzecząpospolitą.

W celu pow itan ia  i przyjęcia Pan P rezyden ta  za­
w iązał się w ,W iln ie  K om itet Obyw atelski, k tóry  opra­
cował ju ż  program  pobytu Głowy Państw a w W ileń­
szczyźnie.

P rogram  ten  podamy do powszechnej wiadomości 
za pośrednictw em  prasy . W zywamy w szystk ich  bez 
różnicy narodow ości i w yznania lojalnych obyw atQli, 
m ieszkańców  W ilna i Ziemi W ileńskiej, do należytego 
przygotow ania się na przyjazd Pana Prezydenta. Nie­
chaj w zrozum ieniu  doniosłości, oczekujących W ilno 
dni u ła tw ią  pracę K om itetow i przedew szystkiem  przez 
uporządkow anie zew nętrznego  w yglądu  m iast i wsi, 
a następn ią  przez u trzym anie  wzorow ego ładu  i porząd­
ku. W spólnym , harm onijnym  w ysiłkiem  m usim y osiąg­
nąć to, aby D ostojny Gość z podróży Swej i bytności 
u  nas w yniósł jakna jlepsze  w rażenia.

N iech żyje N ajjaśn iejsza Rzeczpospolita i Jej P re ­
zydent Ignacy  M ośeicki.

Wojewódzki Komitet Obywatelski Przyjęcia 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej.

Ewangelja święta
na uroczystość Świętej Trójcy, 

zapisana u św. Mateusza w rozdz. 28, w. 1 8 —  20.

W  on czas: Mówił Jezus do uczniów sw oich: Dana 
Mi je s t  w szelka w ładza na niebie i na ziem i. Idźcie więc 
i nauczajcie w szystk ie narody, chrzcząc je  w im ię Ojca 
i Syna i D ucha’ Św iętego, nauczając je , by p rzestrze­
gały  w szystkiego, cokolw iek wam przykazałem , A oto 
Ja  jestem  z w a ^ i  po w szystkie dni, aż do skończenia 
św iata.

N a u k a .

.Id źc ie  więc i nauczajcie w szystk ie narody".
Chrystus Pan pow ierza Apostołom swoim m isję, 

k tóra działaniem  swem  objąć ma w szystkie narody 
św iata.

Rola narodu „w ybranego" ju ż  się skończyła. Niema 
odtąd narodu, k tóryby przed Bogiem w ięcej znaczył od 
innych; w szystk ie bez w yjątku  powołane są do tego, 
by staćjjsię w edług słów P io tra  św.: „rodzajem  w ybra­
nym, królew skiem  kapłaństw em , narodem  św iętym , lu­
dem nabycia".

W szelki kościół „narodowy" niem a sensu; je s t  
sprzeczny zam ierzeniom  Chrystusow ym . Kościół, k tó ry

się na jeden  ty lko naród ogranicza, dla jednego  tylko 
istn ie je  Darodu, tem  samem  ju ż  odpadł od C hrystusa, 
sprzeniew ierzył się myśli i woli Zbawiciela.

Pow szechność, katolickość, oto jedna  z cech, po 
których każdy człow iek dobrej chęci odróżnić może 
praw dziw y Kościół Jezusow y od Kościołów przez ludzi 
założonych, które nie do Ojca n ieb iesk iego  wyznawców 
swych prow adzą, lecz do księcia  ciem ności i kłam stw a, 
z których w zięły początek.

Jedyny, praw dziw y Kościół C hrystusa Pana idzie 
ja k  siew ca przez wieki po łanach ziemi od k rańca  do 
krańca i rzuca ziarno E w angelji w  serca wszelkich n a ­
rodów i szczepów. Ziarno to  Boże k iełkuje  w  przyjęciu 
chrztu  w im ię Ojca i Syna i Ducha Sw., a owoc przy­
nosi w życiu w edług  serca Jezusow ego. „Nauczajcie je , 
by przestrzegały  w szystkiego, cokolw iek wam  przyka­
załem ".

Ja k  Chrystusow i dana je s t  w szelka w ładza na n ie­
bie i na ziem i, ta k  działalność i moc Kościoła Jego  s ię ­
gać m a na św ia t cały, na niebo i ziem ię, żywych 
i um arłych.

Zadanie to  jedyne  w dziejach ludzkości, ogromem  
swym przew yższa w szelkie siły ludzkie. Czyż w ystar­
czy w iara  i dobra wola Apostołów i ich następców , by 
dzieło to spełnić?

Lecz oto przyrzeka P an  Jezus „A oto ja  jestem  
z wami po w szystk ie  dni aż do skończenia św iata". 
Amen.

Pamiętajmy o wyborach do Sejmu, które odbędą się dnia 13-go lipca r. b. w powiatach 
Swięciańskim, Postawskim, Dziśnieńskim i Brasławskim. Wszyscy muszą iść głosować 
i oddać swój głos tylko na listę Katolicko-Narodowego Komitetu Wyborczego Nr. 24!
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Z POLITYKI.
CO SIĘ WYDARZYŁO W UBIEGŁYM TYGODNIU

W Polsce.
Żądanie zwołania Senatu. Ponieważ zarządzeniem  

P. P rezydenta z dn. 21 m aja została zw ołana sesja Sej­
mu bez jednoczesnego zwołania Sena­
tu , co sprzeczne je s t  z duchem Kon­
sty tucji, przeto odpow iednie grono 
senatorów  złożyło p. Prezydentow i 
pismo z żądaniem  zw ołania sesji nad­
zw yczajnej Senatu.

Rozłam w Stronnictwie Chłopskim.
Na rozłam w tym  stronn ictw ie  zanosi 
s ię  już  oddaw na. P ięciu posłów z n ie­
jak im  K ulesiew iczem  na  czele ma 
niebaw em  w ystąp ić  ze stronnictw a.
Poseł K ulisiew icz sprzyja natu ra ln ie  
sanacji i s tąd  należy w nioskow ać, że 
rozłam  ten  je s t  dziełem  piłsudczyków - 
sanatorów .

P. Składkowski powraca. D otych­
czasowy m in ister spraw  w ew nętrz­
nych, p. Józefski, u stąp ił a na jego  
m iejsce został ponownie m ianow any 
generał Składkow ski, k tóry wiadomo, 
już  raz był m inistrem  i dał się po­
znać jak o  bardzo zły m inister, u s tą ­
pienie k tórego pow itano w swoim 
czasie w całej Polsce z uczuciem  po­
wszechnej radości.

Zmiana na tym  ważnym stano­
w isku nie r o k u je  w ięc ż a d n y c h  
zm ian na lepsze. Zm ieniają się lu ­
dzie, ale sposób rządzenia  pozostaje 
bez zmiany.

Żydzi protestują. W iadomość o w strzym aniu  pozwo­
leń żydom na w jazd do Palestyny w yw ołała w śród tych 
ostatnich praw dziw ą burzę. Ze w szystkich  stron posy­
pały  się p ro testy , urządzono szereg wieców i pochodów 
w rogich A nglji. N aw et w naszym  bardzo od Palestyny 
odległym  W ilnie skorzysta­
no z pobytu konsula ang ie l­
skiego i urządzono pochód 
ze śpiew am i i okrzykam i 
w rogiem i A nglji. Kupa ży- 
dziaków zebra ła  się przed 
hotelem  G eorge’a (czytaj 
Żorża) w chwili gdy tam  prze­
byw ał konsul i usiłow ała 
wyw ołać aw anturę, lecz m ło­
dzież uniw ersy tecka rozpę­
dziła zuohwałych żydziaków, 
dając im zasłużoną nauczkę, 
iż Polska nie je s t  krajem , 
w którym  wolno obcym za­
ła tw iać  sw oje porachunki po­
lityczne.

Zagranicą.
Rewolucja w Indjach. Po­

suw anie oddziału szczepu 
A fridi na Peshaw ar zostało 
szybko w strzym ane. Dla 
u tru d n ien ia  pościgu pow stań­
cy pokopali doły na drogach 
i w w ielu  m iejscach ścięli przydrożne drzewa, zw alając 
je  na drogę. Sam oloty zaatakow ały  znaczne grupy co­
fających się, zadając im poważne straty .

Oddziały wojskow e rozpoczęły w alkę z poszczegól- 
nem i grupam i, lecz trudności terenow e ogrom nie u tru d ­
n ia ją  ich akcję.

RZ E CZ Y  C I E K A W E .

Widok pewnej okolicy na księżycu oglą­
danej przez szczególnie silną lunetę. 
Ciemne, spiczaste plamy są to cienie 
wysokich gór okalających dużą płaską 

dolinę.

Olbrzymi teleskop, (czyli luneta) służąca do oglądania ciał 
niebieskich — księżyca, gwiazd, komet i t. d.

Od kolumny króla Zygmunta III Wazy. M inisterstw o 
Robót Publicznych przystąpiło do w ykonania planu zna­
kow ania szos w całej Polsce. Znakowanie polega na 
tem , iż w szystkie szosy w całej Polsce będą ponum ero­
wane. Podzielono je przytem  na szosy główne, t. z w.

arterje , i szosy boczne, będące rozga­
łęzieniem  i uzupełnieniem  szos głów ­
nych. Szosa głów na oznaczona bę­
dzie liczbą czerwoną, um ieszczoną na
białej tarczy. Szosa boczna posiadać 
będzie dw a num ery: u  góry num er 
szosy m acierzystej, u  dołu pod k re s ­
ką swój num er. Szos głów nych czyli 
a rte ry j je s t  w Polsce 18. P u n k t cen­
tra ln y  tych w szystkich  szos ustalono 
na placu Zamkowym w W arszaw ie 
koło kolum ny króla Zygm unta III
Wazy. Numerami tem i oznaczone bę­
dą w szystk ie drogi na m apach sa­
mochodowych.

Na k ilku  arterjach rozpoczęto już  
w bijanie słupów num erowych.

Ile  dróg bitych posiada Polska? 
Polska ma dróg bitych około 50 ty ­
sięcy kilom etrów podczas, gdy Francja 
ma ich 650 tysięcy  kilom etrów , a Niem­
cy 348 tysięcy kilom etrów .

Pożar w archiwum państwowem. 
W W arszaw ie wybuchł pożar w arch i­
wum  państw ow em  przy ul. Jezuickiej 
i s traw ił część dokum entów .

Trąba powietrzna nad Krakowem. 
Nad Krakowem przeszła silna  trąba  
pow ietrzna, k tó ra  zerw ała wiele szyl­
dów. Na Rynku rozlało się 200 litrów  

m leka, z k tórego  utw orzyła się w ielka biała kałuża.
Zabił uderzeniem buraka. W m iejscowości Potok 

B ielski, w pow. Janów  L ubelski, robotnik  Kazimierz 
K utyła, rzucił z żartu  burakiem  w 24-leth ią dziewczynę, 
W iktorję Pychę, trafia jąc  ją  w skroń. U derzona straciła

przytom ność i po trzech go­
dzinach zmarła. Przyczyna 
zgonu narazie nie w yjaśn io­
na. K utyła zbiegł.

Potworek z brodą. W
jednym  zakładów położni­
czych w W arszaw ie urodził 
się niedaw ąo tem u  potwo­
rek, jak iego  jeszcze nie w i­
dziano. Dziecko m iało g ę ­
ste  ow łosienie na tw arzy, 
zam iast oczu ty lko oczodo­
ły, a na czole jedno  n o r­
m alne oko. U sta od ucha do 
ucha. Nogi i ręce miały 
b łonki między palcam i. 
Dziecko zm arło i um iesz­
czone zostało w słoju z for­
m aliną.

Dziecko wyłysiało z prze­
strachu. W Am eryce, 5-letni 
Henryk M ates bawiąc się 
na podwórzu, ukąszony zo­
s ta ł przez psa i tak  się prze­

straszył, że nie mógł przez dłuższy czas przyjść do sie­
bie. Na d rugi dzień po tem  zajściu chłopcu zaczęły 
w ypadać w łosy, tak  że tegoż dnia zupełnie wyłysiał. 
D oznająo w ielu przykrości od swych rów ieśników , za­
chodziła obaw a o jego  życie. Pow ierzony opiece d-ra 
F iedenberga  odzyskał po kilkum iesięcznej kuracji włosy.
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Listy z miasteczek i wsi.
KOBYLNIK (pow. Postawski).

Od daw na już  się słyszało, że we w szyslkich mia­
stach i m iasteczkach is tn ie ją  S tow arzyszenia M łodzieży 
Polskiej. Mimo, że nasze m iasteczko je s t  bardzo ruch­
liw e, dotąd tak iego  stow arzyszenia nie m ieliśm y. Pa- 
rafja  nasza była opuszczona; Kościół i p lebanja p rzed­
staw iały sobą obraz zaiste  opłakany, gdyż w czasie 
wojny św iatow ej został kościół zniszczony, p lebanja zaś 
mocno uszkodzona,

Czasy niew oli rosyjskiej, wojny i bolszewizm u źle 
też w płynęły na ludność. Liczne praw osław je szerzyło 
agitację przeciw-polską, budząc postrach w duszach 
nieuśw iadom ionej ludności i w ten  sposób ham ując pęd 
do ośw iaty i katolicyzm u.

Zarazę też  szerzy, szczególnie wśród m łodzieży pismo 
„W ieś", k tóre przez nikogo nie w ypisyw ane przychodzi 
stale  do naszego m iasteczka, a którego artykuły  w du ­
chu bolszew ickim  są skierow ane przeciw relig ji.

Nic też dziw nego, że przybyły do naszej parafji ks. 
proboszcz Pawłowicz zasta ł moc pracy, dużo trudności 
i przeszkód. Ale nasz najukochańszy Ks. proboszcz dał 
sobie z tem radę, jednając tem  odrazu w szystkich pa- 
rafjan. Kościół zosta ł doprowadzony do pięknego w y­
glądu , plebanja odnowiona, a praca nad um oralnieniem  
ludności rozw ija się pom yślnie.

P racując w ten  sposób Ksiądz Proboszcz postano­
wił ja k  najprędzej zorganizow ać Stow arzyszenie Młodzie­
ży Polskiej, które skupi wokół siebie m łodzież kato lic­
ką i polską oraz Koło Przyjaciół Młodzieży, do którego 
mogą należeć ludzie starsi, p ragnący  dobra i szczęścia 
młodzieży i w ychow ania jej w duchu katolickim  i pol­
skim .

W  dn. 17-go m aja r. b. odbyło się  w ięc piorw sze 
zebranie Koła Przyjaciół Młodzieży, do którego się za­
pisało dużo ludzi, zaś w niedzielę p 's tę p n ą  zostało zor­
ganizow ane Stow arzyszenie Młodziez,, °o lsk ie j.

Na zebranie organizacyjne tego stow arzyszenia 
Ksiądz Proboszcz zaprosił in s tru k to ra  Stow. Młodzieży 
Polskiej p. Jan a  Skupieńskiego. v

Podczas mszy św. Ks. proboszcz w ygłosił piękną 
naukę tłum aczącą potrzebę akcji katolickiej w -myśl 
encyklik i Ojca Sw. P iusa XI, oraz mówił o konieczności 
pracy w odrodzonej Ojczyźnie dla dobra Kościoła i Na­
rodu. W róg Kościoła nie śpi i działa, w ięc trzeba z „za- 
kasanem i rękam i" pracow ać, by mu się nie dać.

Po nabożeństw ie, w wypełnionej po brzegi sali 
przez parafjan , odbyło się  zebranie, na którem  p. Ja n  
Skupieński przedstaw ił zebranym  cele i zadan ia  S tow a­
rzyszenia Młodzieży Polskiej, zachęcając przytem  zebra­
nych w gorących słow ach do pracy.

Po przem ów ieniu p. in struk to ra  uchwalono zorgani­
zować 2 koła: żeńskie im. M arji Rodziewiczówny, do 
k tó rege  się  zapisało przeszło 70 osób, oraz m ęskie im. 
H enryka S ienkiew icza do którego rów nież się zapisało 
40 osób.

Na prezeskę koła żeńskiego została w ybrana d ruh­
na H elena K isłówna, zaś na prezesa koła m ęskiego druh 
F ranciszek  Ż ukow ski. Zebranie postanow iono odbywać 
dw a razy m ięsięcznie, przytem  na pierw szych zebra­
niach ma być dokładnie odczytany regulam in  Stow a­
rzyszenia.

. Zebranie zostało zakończone okrzykiem  na cześć 
Ojca Sw. P iusa X I i Pana P rezyden ta, oraz odśpiew a­
niem  „Boże coś Polskę".

Rozchodząc się  do sw ych dom ostw, m łodzież nasza 
jeszcze długo rozm aw iała o S tow arzyszeniu  do którego 
przystąp iła.

Donosząc o pow staniu  ta k  pięknej organizacji, na 
zakończenie chcę się zwrócić do naszej młodzieży,

ostrzegając ją ,  by nie słuchała złych podszeptów tych, 
co będą odradzali należenia do Stowarzyszenia Mło­
dzieży Polskiej.

Ci, k tórzy będą to wam mówili, to są wrogowie, 
którzy chcą doprowadzić do tego, co jes t  obecnie 
w Rosji.

Nasz duszpasterz, Ksiądz Proboszcz chce naszego 
tylko dobra i pom agając w stw orzeniu  tej organizacji, 
daje wam ośrodek  pracy na plebanji, gdzie będziecie 
m ogli się zbierać, om awiać swoje spraw y, wysłuchać 
ciekawych odczytów, przeczytać gazetkę, lub  książkę 
i wesoło też zabaw ić się.

Więc wszyscy młodzi zapisujcie się licznie do Sto­
warzyszenia Młodzieży Polskiej, parafji Kobylnickiej 
i w tej pracy „Szczęść W am Boże"!

Parafjanin T. Ż.

Przypominamy wszystkim mieszkańcom pow. 
Swięciaóskiego, Postawskiego, Dziśnieńskiego 
i Brasławskiego, iż w dniu 13 lipca odbędą się 
wybory do Sejmu! W szyscy muszą iść glosować 
i oddać sw ój g lo s  t y l ko  na l i stę Nr. 24! 
Nie dajmy się zbałamucić tym naszym wrogom, 

co m ów ią, iż g l o s o w a ć  nie należy!! !

R iź n e  w ia d o m o śc i .
Stałe kursa Mleczarskie Centralnego Towarzystwa Organi­

zacyj i Kółek Rolniczych w Liskowie Kaliskim.
10-cio tygodniowy kurs przeszkolenia kierowników mle­

czarni. W ydział Spółdzielczości C entralnego Tow arzyst­
wa Organizacyj i Kółek Rolniczych podaje do w iado­
mości, iż następny  kurs m leczarski dla przeszkolenia 
kierow ników  m leczarń rozpocznie się dnia 15 w rześnia 
1930-go roku.

Opłata za naukę w raz z u trzym aniem  i m ieszkaniem  
w in ternacie  przez cały czas trw an ia  k u rsu  (10 tygodni) 
wynosi 250 złotych, z których 150 zł. zgóry, resz tę  po 
50 zł. w 2-ch ra tach  m iesięcznych, oraz wpisowe w su­
mie 11 zł. jednorazow o.

K andydaci zgłaszający się na ku rs  m uszą się wy­
kazać, św iadectw am i: odbytej służby wojskowej (w zględ­
nie zw olnieniem ), ukończenia szkoły powszechnej (w za­
kresie 7-miu oddziałów ), conajm niej 2-letniem  k ierow ­
nictw em  m leczarni, św iadectw em  m oralności, w ystaw io- 
nem przez m iejscow ego proboszcza, lub urząd gm inny, 
oraz św iadectw em  lekarskiem , stw ierdzającem  stan  
zdrow ia kandydata . W yżej w ym ienione św iadectw a 
w  oryginale lub uw ierzyteln ionych odpisach w raz z me­
try k ą  urodzenia i podaniem  należy sk ładać do W ydziału 
Spółdzielczości C entralnego Tow arzystw a Organizacyj 
i Kółók Rolniczych w W arszaw ie, ul. K opernika 30 za 
pośrednictw em  Oddziału Zw iązku Rew izyjnego do k tó­
rego spółdzielnia należy, najpóźniej do dnia 1-go sierpnia 
1930 roku.

W podaniu należy w ym ienić da tę  i m iejsce urodze­
nia, życiorys oraz dokładny adres pocztowy. Zakw ali­
fikowani kandydaci będą zaw iadom ieni o przyjęciu na 
ku rs przed l  w rześn ia  1930 r.

Przybywający na Kurs winni przywieźć 'ze sobą 
pościel, siennik, ubranie  do pracy, 2 białe fartuchy z rę­
kawami oraz trepy na drewnianych' podeszwach.

Głosować tylko na listę Katotolicko- V J r  C \Ą  I  
Narodowego Komitetu Wyborczego • &  *  •
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Z W I L N A .
Wielki wiec młodzieży odbył się na uniw ersytecie 

w ileńskim . Młodzież zgrom adzona licznie gorąco prote­
stow ała przeciw ko prześladow aniu rodaków  naszych 
przez rząd litew sk i w Kownie. Przew ażała na wiecu 
m łodzież narodow a.

i-szy Zjazd Piekarzy Woj. Wschodnich. W dniu l-go  
czerwca odbył się I-szy Zjazd P iekarzy Woj. W schod­
nich w W ilnie w lokalu Izby Rzemieślniczej przy ul. 
N iem ieckiej Nr. 25, pod protektoratem  prezydenta Izby 
Rzem. w W ilnie p. Wł. Szum ańskiego.

Zebrani delegaci o godz. 8 rano, sform owani w po­
chód, ze sztandaram i udali się do kościoła św. Ducha, 
celem w ysłuchania nabożeństw a na in tencję  Zjazdu, 
oraz dokonania ak tu  pośw ięcenia sz tandaru  Cechu P ie­
karzy w W ilnie. Po nabożeństw ie odbyła się uroczy­
stość w bijania pam iątkow ych gwoździ.

0  godz. l l- e j  S tarszy Cechu Piekarzy w W ilnie, 
p. F ranciszek  Niedek, otw iera Zjazd, w itając p rzedsta ­
wicieli Rządu, ciał ustaw odaw czych, władz m iejskich, 
instytucyj kredytow ych i społecznych, delegatów  Cent. 
Zw. Cechów P iekarsk ich  w  Polsce, Cechu W arszaw skie­
go, oraz całą b rać  rzem ieślniczą, tak  licznie przybyłą 
na zjazd, w znosząc okrzyk na cześć N ajjaśniejszej Rze­
czypospolitej Polskiej, P rezydenta Je j Prof. Ignacego 
M ościckiego, oraz p rzedstaw icieli Rządu. N astępnie p ro­
ponuje powołać na przew odniczącego Zjazdu prezesa 
C entr. Zw. Cechów P iekarsk ich  w Polsce p. Karola 
W endta.

Prezes Karol W endt obejm uje przewodniczenie, 
jeszcze raz w ita jąc  p rzedstaw icieli w ładz i gości, oraz 
powołuje do prezydjum : pp. prezydenta Izby Rzem ieśl­
niczej w W ilnie W ładysław a Szum ańskiego, vice-prezy- 
denta  Izby Rzem ieślniczej w W arszawie Stefana W iecho- 
wicza, starszego  Cechu w arszaw skiego S tanisław a Mo­
raw skiego, Podstarszego Cechu w arszaw skiego S tan isła­
wa B iałka, syndyka C entr. Zw. Cech. Pi ek. A rtu ra  Zabę- 
skiego, syndyka C entr. Zw. Ju ljan a  W róblew skiego, 
prezesa Zw. Cech. w  W ilnie K saw erego Gorzuchowskie- 
go, dyrektora  Izby Rzem. w W ilnie Ja n a  Łazarewicz^, 
starszego  Cechu Piekarzy w Grodnie W . Korkucia, 
de legata  Cechu Piekarzy w B iałym stoku A leksandra 
D anilczuka, delegata  Cechu P iekarzy z Głębokiego 
S tanisław a Stankiew icza, starszego Cechu Piekarzy 
w Słonim ie Paw ła Putke, starszego  Cechu P iekarzy ze 
Sm orgoń Zaw adzkiego, starszego  Cechu P iekarzy Ży­
dów w W ilnie M. W ołożyńskiego, de legata  z Trok J. 
Łakowicza, starszego  Cechu Rzeźn. i W ędl, w W ilnie 
M ichała Żytkiew i cza,oraz starszego  Cechu C uk iern i­
ków w W ilnie Tom asza K rassow skiego.

Na sek re tarza  Zjazdu powołano sek re tarza  Cechu 
Piekarzy w W ilnie A ntoniego Sokołowskiego.

Po ukonsty tu tow aniu  się  prezydjum , przew odniczą­
cy udziela głosu przedstaw icielom  władz, oraz pokrew­
nych insty tucy j, k tóre złożyły Zjazdowi pow itanie.

N astępnie przew odniczący p. Karol W endt odczytał 
cały szereg  depesz z życzeniam i od p. k ierow nika  De­
partam entu  Pracy K lotta i innych osób.

Na Zjazd przybyło około 150 rzem ieślników  p ieka­
rzy i branż pokrew nych m. W ilna.

N astępnie syndyk p. Zabęski przedstaw ił szczegóło­
wo stan  rzem iosła p iekarskiego na K resach W schodnich, 
zaznaczając, iż p iekarstw o przeżyw a obecnie ostry  k ry ­
zys i jedyn ie  może podźw ignąć się z tego przez,poparcie 
w ładz i czynników rządow ych, oraz wzm ocnienie i roz­
szerzenie organizacyj p iekarsk ich .

Pan  poseł Idzikow ski omówił spraw ę podatkow ą. 
Przem ów ienie swe mówca zakończył apelem  do zebra­
nych, by wzm acniali swe organizacje, gdyż jeże li sami 
będziem y silni, wówczas możemy liczyć na poparcie 
w ładz i czynników  rządow ych.

Syndyk W róblew ski przedstaw ił spraw ę Komisyj 
cennikow ych i m echanizacji p iekarń  i zaproponow ał 
uchw alić rezolucję, by term in zm echanizow ania w arszta­
tów dla Ziem W schodnich został przesunięty  o 2 lata  
t. j. do 1935 r.

Isn tru k to r Korp. Przem. w W ilnie p. S tanisław  
Czarnous omówił spraw ę kształcenia m łodego pokole­
n ia  rzem ieślniczego, podkreślając, iż tu  na kresach  
w schodnich są ogrom ne trudności, ja k  b rak  za in tereso ­
w ania, oraz bardzo nieliczny udział uczniów i te rm in a­
torów, ja k  również mała ilość Szkół Zawód. D okszt.

Sprawę utw orzenia p rzedstaw icielstw a Cent. Zw- 
Cechów Piek. w W ilnie poruszył obszernie p. syndyk 
Zabęski, zaznaczając, iż Ekspozytura ta  ożywi życie ce­
chowe, na k resach  wshodnich.

N astępie p syndyk Zabęski odczytał rezolucje, k tó ­
re  zostały jednogłośn ie  przyjęte przez zebranych. Rezo­
lucje uchwalone postanow iono przesłać W ładzom C ent­
ralnym  i miejscowym.

Skargi rzemieślników. N iesłychany wysoki wym iar 
podatku obrotow ego, jak i do tknął w  roku bieżącym  
rzem ieślników , spowodował masowe zw racanie się o rg a ­
nizacyj rzem ieślników  W ileńszczyzny ze skargam i do 
władz centralnych. Podatek obrotow y obliczany je s t  
w tak  wysokim  stopniu, że tylko drobny odsetek rz e ­
m ieślników  będzie m ógł się wyw iązać się z obowiązku 
podatkow ego. Naogół podniesiono wym iar do 100 proc, 
w  zależności od branży i od m iejscowości. Szególnie na 
W ileńszczyźnie w poszczególnych m iastach i m iastecz­
kach ucisk  podatkow y doprow adza do tego, że rzem ieśl­
nicy likw idują  swoje w arsztaty . Do chwili obecnej na 
teren ie województwa W ileńskiego zlikw idow ało w arsz­
ta ty  pracy około 8 tys. rzem ieślników  poszczególnych za­
wodów. W zw iązku z tem  sfery rzem ieślnicze w y­
suw ają  konieczność zarządzeń m in isterstw a w  tej 
spraw ie i proponują dla w yjścia z tego krytycznego 
położenia zryczałtow anie podatku  obrotow ego dla drob­
nych płatników .

Zuchwałe wybryki młodzieży żydowskiej. Już nieraz 
w „Głosie W ileńskim " zw racaliśm y uw agę na tę  oko­
liczność, że bolszewicy w swej przeciw -polskiej robocie 
posługują się m łodzieżą, a naw et dziećm i, przyczem 
najczęściej żydow skiem i. O statnio w łaśnie coraz częś­
ciej zdarzają się w ystąp ien ia  dzieci i m łodzieży żydow­
skiej. Tak naprzykład w dniach 2 i 3-go b. m. urządzili 
pochód członkow ie socjalistycznej organizacji „Bund", 
a poniew aż wznosili okrzyki w rogie Polsce, w ięc policja 
pochód rozpędziła, w yłapując przy tej sposobności spo­
ro u lo tek  kom unistycznych.

Również 8-go czerwca urządzili żydzi awanturę 
koło więzienia na Łukiszkach. Przy tej sposobności 
musiano k ilku żydziaków aresztować. W liczbie aresz­
towanych jest niejaki Straszun, s tuden t uniw ersytetu 
wileńskiego, oraz dwóch nieletnich żydziaków, Kaneman 
i Rozow, których już parokrotnie zatrzymywała policja, 
lecz jako małoletnich wypuszczała pod dozór rodziców. 
Obecnie osadzono tych żydziaków w więzieniu, a rodzi­
com wytoczono sprawę o pozostawienie dzieci bez do­
zoru.

Z dozorcami nie można dojść do ładu. Po p ięciokrot­
nych próbach dojścia do porozum ienia m iędzy właści- 
lelam i domów i dozorcami, wobec nieprzejednanego s ta n o ­
wiska tych ostatn ich , In spek to r Pracy postanow ił p rze­
kazać spraw ę Kom isji rozjem czej. Jeżeli i ta  kom isja 
nie doprowadzi do pom yślnego rozw iązania, wówczas 
Inspek tor Pracy odwoła się do M inisterstw a, k tó re  
z pośród w ładz m iejscowych powoła N adzw yczajną Ko­
m isję rozjemczą, w skład którąj w ejdą przedstaw iciele 
M inisterstw a Pracy i Opieki Społecznej, M inisterstw a 
Spraw W ew nętrznych i sądow nictw a. Orzeczenie tej ko­
m isji będzie nieodw ołalne.
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Dzieci na wolnem powietrzu.
Z w ielkiego daru  Bożego, jak iem  je s t  dla naszego 

zdrow ia powietrze, dzieci od sam ego niem ow lęctw a ja k  
najw ięcej korzystać powinny. Świeże pow ietrze je s t  
nieodzow nym  w arunkiem  zdrow ia nietylko starszych 
ale i najm niejszych dzieci. Obecnie kiedyśm y się już 
ciepła stałego doczekali, szczególniej o tem  pam iętać 
należy. Nie w ięzić dziecka w dusznym  pokoju, ale
0 ile możności trzym ać na wolnem pow ietrzu, koło do­
mu w ogrodzie. S tarsze dzieci same sobie poradzą, w do­
mu ich nie sposób utrzym ać, niech się więc bawią i b ie­
ga ją  na swobodzie. D ostarczyć im tylko nieraz trzeba 
pewnej zabaw ki, zajęcia, żeby od domu zbyt się nie od­
dalały, żeby m ożna m ieć je  na oczach. Taką zabawę, 
pow szechnie przez dzieci lubioną, może dać kupa piasku, 
w odpowiedniem  m iejscu przygotow ana, w k tórej małe 
dzieci lub ią  się grzebać, starsze robić babki i t. p.

Taka w ygrzana słońcem  kupa p iasku duże oddaje 
usługi, zw łaszcza dzieciom skrofulicznym , o skrzyw io­
nych nogach i t. p. Doktorzy zalecają takim  dzieciom 
brodzenie bosemi nóżkam i w p iasku, owszem radzą je  
w prost do pasa zasypywać, bo to bardzo zdrow iu po­
m aga.

Przebyw anie na świeżem  pow ietrzu je s t  dla dziecka 
równie potrzebne, ja k  sen  i pokarm . Uważać tylko, 
aby głów ka od słońca była zabezpieczona, a jego  pro­
m ienie, zw łaszcza gdy dziecko śpi w ogrodzie, oczek 
nie raziły.

Niem ow lę narodzone na w iosnę lub w lecie, można 
już w trzecim  tygodniu  w ynieść na świeże pow ietrze, 
tylko z początku n ie na długo — i naturaln ie jeżeli po­
ra je s t  ciepła i niem a w iatru , albo w ielkiego słońca, bo
1 tego należy unikać. Sen na wolnem pow ietrzu 
w m iejscu spokojnem  i ocienionem  je s t  bardzo w ska­
zany, zwłaszcza dla dzieci niespokojnych. W godzinach, 
południow ych, gdy  je s t  zbytnie gorąco, lepiej nie­
mowlę trzym ać w m ieszkaniu, silne bowiem upały 
w pływ ają szkodliw ie na organizm  niem owlęcia. Silny 
w ia tr stanow i rów nież przeszkodę do trzym ania n ie­
mowlęcia na dworze, z w ia trem  bowiem unosi się i pył, 
k tó ry  w dychany przez dziecko, drażni jeg o  drogi odde­
chowe i może stać  się  przyczyną choroby, tem bardziej 
że w pyle często znajdują się i bak terje  chorobo­
twórcze.

M ieszkańcom m iast trudniej je s t  stw orzyć pożąda­
ne dla zdrow ia dziatw y w arunki. S tarać  się jed n ak  
trzeba, żeby choć na k ilka  godzin wywieźć je  czy wy­
prowadzić na m iejsce słoneczne, ustronne zdała od w iel­
kiej ciżby ludzkiej i w ielkiego zbiorow iska dzieci. 
N iem ow lęta bowiem bardzo są w rażliw e na w szelkie 
zakażenia ka ta ralne , o które w tłum ie nie trudno. Tym­
czasem  widzi się nieraz m atki czy p iastunk i grom adzą­
ce się dla pogadanki, przy której nie zw raca się wcale 
uw agi ua dziecko trzym ane na ręku , chustką do siebie 
przyciśn ięte tak , że pow ietrze niem a do niego dostępu, 
a swoboda ruchów zupełnie zatam ow ana. Taki - spacer 
z dzieckiem  pożytku mu nie przyniesie, kto chce mieć 
dziecko zdrow e, ten  dlań pow ietrza, św ieżego pow ietrza, 
jak ie  tylko wolna p rzestrzeń  dać może, n iech szuka 
i da mu go w pełni zakosztow ać.

N ajhigieniczniejsze i najw ygodniejsze do tego celu 
są wózki, w których niem ow lę nieskrępow ane spoczywa 
i oddycha swobodnie. B udka przy wózeczku służy dla 
ochrony od w iatru , deszczu i zby t silnych promieni sło­
necznych.

Na wsi wózków nie widzi się wcale, uw aża się to 
za wym ysł pański, tym czasem  należałoby je  w prow a­
dzić, zwłaszcza w  tak ich  razach, gdy powierza się n ie­

mowlę nieletn iej niańce, k tóra n ieum iejętnem  trz y ­
m aniem  i noszeniem  dziecka w ielką m u szkodę na 
zdrow iu w yrządzić może. Taki wózeczek dla dziecka 
zabiegliw y gospodarz sam  wolnym czasem w zim ie spo­
rządzić potrafi tan im  kosztem . Koszyk podłużny uple­
ciony z łoziny, na kółkach odpow iednio"sporządzonych— 
w ystarczy, by dziecku [zapewnić w ygodę, a m atce czy 
niańce u lgę  niem ałą.

Na w si, gdzie muchy zazwyczaj [[dokuczają, widzi 
się nieraz dzieci śpiące tak  zasłonięte z tw arzą, iż nie­
ty lko mucha, ale i pow ietrze żadną m iarą  dostać się 
do nich nie zdoła. Dzieciom tym je s t  gorąco, sen m ają 
niespokojny, budzą się spocone, płaczące, zmęczone r a ­
czej niż w ypoczęte. Jeżeli dziecię trzeba  osłonić od 
słońca albo od owadów, trzeba to tak fu rządzić , żeby 
zasłonka była um ieszczona wyżej, na "jakimś oparciu 
z gałęzi, obręczy i t. p., aby nie dotykała tw arzy  dziec­
ka i była, o ile możności ja k  najlżejsza.

W szystko to na pozór w ydaje się rzeczą drobną 
w rezu ltacie  jed n ak  je s t  przeciw nie. Z małych s ta ra ń  
tw orzy się szereg  udogodnień, zabezpieczeń, ulepszeń, 
które tak  dzieciom ja k  ich wychowawczyniom do zdro­
w ia i radości życia w ażną są pomocą.

(„Posiew"). w. G.

Co c z y t a ć ?
J ó z e f  I g n a c y  K r a s z e w s k i ,  je s t  to  pisarz, 

au to r polski, sław ny w litera tu rze  całego św ia ta ’ 
z ogrom nej ilości napisanych książek. Zostaw ił przeszło 
sześćset tomów, przew ażnie powieści. Z nich siedem ­
dziesiąt dziew ięć tomów zajm ują rom anse historyczne 
w których je s t  odm alowana cała h isto rja  Polski, od cza­
sów przedchrześcijańskich aż do rozbiorów Polski. Są 
to opow iadania o tem  co się działo w ojczyźnie za pa­
now ania każdego króla, jak ie  były wojny, jak ie  obyczaje 
przy dworach, jak ie  życie w Polsce, jak ie  różne in tryg i 
cudzoziem skie i prow adzone przez swoich ludzi, sło ­
wem tych 79 tomów romansów historycznych to . rzeczy 
całej h istorji Polski. Zajmujące te  opow iadania m ają 
każde inny  ty tuł: najpierw sza powieć to Stara Baśń.

Na każdej powieści jes t num er k tó rą  po której ezy- 
tać  należy, aby w porządku poznać po kolei, ja k  który  
król rządził — i co się u nas działo.

Powieści Kraszew skiego najlepiej dostać w  czytel­
niach, bo są dosyć drogie.

Oprócz historycznych powieści — K raszew ski pisał 
wiele opowiadań z życia; m iędzy innem i w powieści 
Rezurekturi, opisał ja k  to kobieta swoją pracą własno­
ręczną na roli i w ogrodach dźw igała m ajątek, który 
bracia próżniacy i hultaje  w długach utopili.

K raszew ski żyjąc w Polsce w czasie niew oli, pisał 
dużo o naszych w rogach i drukow ał to zagranicą, pod­
pisując zam iast swego nazw iska pseudonim : Bolesławi- 
ta. P isał on o ludziach w szystkich  klas w Polsce: 
o arystok racji i o chłopach, o w ielkich  paniach i kró­
lowych, a rów nież o prostych w łościankach, i w każdym  
człowieku um iał w idzieć i dobre i złe strony jeg o  chara­
k teru .

K raszew ski pisał też sztuki do g ran ia  w tea trze , 
z których przed k ilku laty  grano w W ilnie jedną  p. t . : 
Miód kasztelański.

.Nie sposób wyliczyć ty tu łów  sześciuset przeszło 
tomów, ale kto K raszew skiego zacznie czytać — nie 
pożałuje i nabędzie dużo wiadomości.

W sprawie .Głosu kobiet do kobiet” udziela informacyj Sekre- 
tarjat N. O. K. w lokalu własnym przy ul. Orzeszkowej Nr. 11, 
Czynny jest codziennie od 11-ej do 1-ej, oprócz świąt.
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G M n io ft l  kościelne.
Stan posiadania kościoła w archidzecezji wileńskiej.

Ja k  w ynika z danych, zaw artych w rubryceli za r. 1930, 
stan posiadania Kościoła na teren ie  archidiecezji w ileń­
skiej, w porów naniu z rokiem  ubiegłym , w zakresie 
ilości w iernych (1 • m ilj. 500 tys.) i k leru  (465 księży) 
nie u leg ł znaczniejszym  zmianom.

Przybyło natom iast domów Bożych (kościoły i kapli­
ce) o dziesięć, m ianow icie: kościół garnizonow y św. 
Ignacego (w W ilnie), w Turmoncie i Tylży (dek. B ra- 
sław ski), Borejkach i P lissie (dek. Głębocki), Drozdow- 
szczyźnie (dek. Nadw ilejski), Jaszunach  (dek. Trocki), 
Kam ionce (dek. T urgielski), Zelwie i Zalw ianach (dek. 
W ołkow yski),

Objęły także nowe placówki zakony wzgl. kongre­
gacje re lig ijne  : N ajśw iętszej Rodziny Maryi — w N. 
W ilejce S. S. U rszulanek w W ilnie.

Pozatem  stud ja  wyższe odbyw ają poza archidiecezją 
następu jący  księża: F ranciszek  Czerniaw ski w Lille, 
A leksander Mościcki w Poznaniu i Leon P la te r  w Rzymie.

Z O S T A T N I E J  C H W IL I.
Zwołanie Senatu.

Gazety w arszaw skie podały wiadomość, że jakoby 
rząd zam ierzał w  dniach najbliższych zwołać posiedze­
nie Senatu, co m iałoby nastąpić niezależnie od term i­
nu  zebran ia  się  Sejmu.

Wobec odroczenia sesji sejm owej powyższa w iado­
mość w yw ołała zdziw ienie, gdyż zgodnie z K onstytucją 
Sejm i Senat powinny obradow ać jednocześnie.

Powrót księcia Karola rumuńskiego.
Pozbawiony przed paru  la ty  praw a do korony były 

następca tro n u  Rum unji, książę Karol, niespodziew anie 
powrócił do ojczyzny, porzucając jakoby  ową żydówkę, 
dla której w swoim czasie w yrzekł się praw królew­
skich. Ja k ie  następstw a będzie m iał ten w ypadek, po­
każe najbliższa przyszłość.

N arazie w Rum unji panuje spokój.

CENY w
Na rynku w dniu 10 

za 100 klg.
zł.

ż y t a ..................... .1 5
pszenicy . . . .  — 
jęczm ienia . . .1 7
owsa ■ ? ....................16
g r y k i .........................19

za 1 klg. 
zł.gr.

m ięsa wołowego 2.20 — 2.40 
c ie lęc in y . . . 1.60 — 1.80
baraniny . . . ---------- —
w ieprzow iny . 2.70 — 3.00 
słoniny krajów . 3.80 — 4.00

z ł,

17 
30
18 
18 
18

zł.gr.

WILNIE.
ym czerwca płacono:

z ł.g r. zł.gr.
sm alcu wieprz. 4.00 — 4.40 
m asła niesolon. 4.00 — 4.20 

„ solonego 3.50 — 3.70 
cukru kryształ — — 1.70 

kostka . — — 2.05 
soli białej — 35
kawy natu raln . 9.00 — 14.00 

„ zbożowej 2.40 — 3.00 
h e rb a ty  . . 17.50 — 30.00
nafty  1 l i t r  . . — — 65
m ydła do p ran ia  1.45 — 1.90 
św iec . . . .  1.75 — 2.40 
1 l i t r  śm ietany  1.20 — 1.80 
10 sztuk  jaj . . l . io  — 1.30

Pamiętajmy o wyborach do Sejmu, dn. 13-go lipca r .b . w pow- 
Święciańskim, Postawskim, Dziśnieńskim i Brasławskim! 
Wszyscy muszą iść głosować! Nie dajmy się zbałamucić 
tym, naszym wrogom co mówią, i i  głosować nie należy! 
Oddaj swój głos tylko na listę K a to lic k o - Q A i
N aro d o w eg o  K o m ite tu  W yb o rczeg o

KALENDARZYK.
CZERWIEC

15 N. Wita, Modesta M.
16 Pon. Benona B. W., Julity i Justyny

17 Wt. Jolanty W., Inocentego M.

18 Sr. Marka i Marcelina M. M.

19 Czw. Boże Ciało Gerwazego ł Prot.

20 Piąt. Sylwerjusza, P. M.

21 Sob. Alojzego Gonzagi W.

Odmiany księżyca.
Ostatnia kwadra 19-go czerwca

0 godzinie 10 m. 00.

Ceny obcych walut.
z dn. 10-go czerwca 1930 r.

Banki płaciły za 1 dolara 8 zł. 88 gr. 
za 10 rubli w złocie 46 zł. 20 gr,

Kalendarzyk
h is to ry c z n y .

13(1611 r.) Zdobycie 
Smoleńska przez Zyg­
munta ur

14 (1793 r.) Otwar­
cie ostatniego Sejmu 
polskiego w Grodnie.

15 (1486 r.) Koro­
nacja Władysława Ja­
giellończyka na króla 
Czech i Węgier.

15 (1794 r.) Prusacy 
zajmują Kraków.

15 (1809 r.) Wojska 
polskie wkraczają do 
Krakowa.

17 (1026 r.) Zgon 
Bolesława Chrobrego.

17 (1501 r.) Śmierć 
Jana Olbrachta w To­
runiu.

17 (1696 r.) Śmierć 
Jana S o b i e s k i e g o  
w Wilanowie.

18 (1434 r.) Pogrzeb 
Władysława Jagiełły.

18 (1574 r.) Henryk 
Walezy opuszcza Pol-
Skę.

19 (1831 r) Klęska 
Giełguda pod Wiinem.

20 (1815 r.) Ogło­
szenie Królestwa Kon­
gresowego.

21 (1768 r.) Ogłosze­
nie Konfederacji bar­
skiej w Krakowie.

W E S O Ł Y  KĄCI K.
Jakie pieniądze, takie buty.

— Panie m ajstrze! Te buty, co mi 
pan sprzedał, to mi się rozlazły ?a- 
raz po miesiącu.

— A te  pieniądze, com za te buty 
dostał, to mi się rozlazły już po 
dwóch dniach. ' ,

Odważni.
Dwóch żydków, idąc późno w nocy ulicą spotyka 

idących naprzeciw nich dwóch pijanych.
— Lepiej przejdźmy na d rugą  stronę — mówi j e ­

den z nich.
— Dlaczego? — pyta  drugi.
— Bo tych pijanych je s t  dwóch, a my jesteśm y 

sami.
W szkółce.

— Przyprowadziliście syna? dobrze mój gospodarzu 
będziemy go uczyli czytać, pisać, rachować...

— E! to ju ż  proszę pana nauczyciela, ino wedle 
skargów  żeby, umiał napisać, — ale czytania to jem u 
niekoniecznie potrzeba.

W szkole miejskiej.
N a u c z y c i e l :  Krzywonos powiedz mi co to je s t  

deszcz?
U c z e ń  K r z y w o n o s :  Deszcz je s t  to woda, spada­

jąca  % nieba.
U c z e ń  K u g i e lm a n n :  Nie panie nauczycielu, deszcz 

j e s t  to wodociąg, za który żaden m ag is tra t  podatków 
nie bierze.

Wyjaśnił.
— Kuba, na co Pan  Bóg stworzył kartofle?
— Ano, chyba na to, żeby i biedny człowiek miał 

kogo ze skóry łupić.
Racja.

— Gospodarzu — zwraca uwagę polic jant gospoda­
rzowi, k tóry  pędzi w  mieście świnię chodnikiem — zgoń­
cie tę świnię z chodnika, chodnik je s t  dla pieszych.

— A przecież moja świnią  idzie piechotą.
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Pzyjmuje wszelkie obstalunki w zakresie drukarstwa.
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